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póki dziesięciu palców nie włoży w je j rany —
Panie mój! Choć zapalasz i gasisz gwiazd krocie, 
serce ludzkie^zapalisz tylko na Golgocie!

Dziś — po długiej wędrówce kiedym się naszuścil 
mierzwą słów do przesytu, kiedym moje ścieżki, 
zamiast prostować, równać, skrzywił i sczeluścił, 
czyniąc z przybytku wiary jaskinię zamiesza i — 
dziś — bo żywot bez Ciebie zbyt gorzki, zbyt ciężki — 
błagam, byś mi nie tylko przewiny odpuścił, 
ale zechciał królować, Panie mój i Boże, 
w myśli moich Sodomie i uczuć Gomorze.

O! bo chociaż na piersi, ja k  na czole domu, 
zawiesiłem znak krzyża — by widział przechodzeń, 
że tu krzywdy nie robi nikt, nigdy, nikomu, 
a ofiara bezkrwawa, odprawia się codzień — 
pamiętam Twoje słowa, że sądu mniej godzien, 
kto nie' wiedząc, co czyni, blużni Ci bez sromu, 
niż ten, co otworzywszy przed Tobą wirrzeje.y. 
mniema, że cnota jego , nie grzech, olbrzymieje.

Panie! moją pokorą nie darzy mię pycha, 
ani w pychę nie wzbija mnie moja pokora!
Usycham, jak jesienia .liść każdy usycha.
przemijam, jak przemija każdy dzień z wieczora,
czuję, że szata moja, zwietrzała i licha,
z odzyskaniem barw swoich ju ż  się nie upora,
więc, — by duch mój w ciemnościach nie zgasł, ja k  meteor —
u stóp Twoich odmawiam głośne Confiteor.
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„ S p ę d z a ł e m  d ł u ż s z y  c z a s  na  w s i  w  p e n s j o ­
n a c i e ,  g d z i e  b y ł o  k i l k a d z i e s i ą t  o s ó b ,  m a j ą ­
c y c h  t r a d y c j ę  d o b r e j  k u l t u r y  u m y s ł o w e j .  N ie  
w i d z i a ł e m  n i k o g o  z k s ią ż k ą ,  n ie  z a g l ą d a n o  
ta m  d o  d z i e n n ik ó w  n a w e t ,  n ie  z d a r z y l i ;  mi 
s i ę  r o z m a w ia j : . z  n i k i m  p o w a ż n i e .  Z w ła s z c z a  
na  t e m a t y  z ż y c i a  p u b l i c z n e g o  n ik t  ż a d n e g o  
z d a n ia  n ie  u m ia ł  w y p o w i e d z i e ć  i n ie  c h c ia ł  
b o  n a s z a  o b e c n a  m e l a n c h o l i a  p o l i t y c z n a  w y ­
r a ż a  s ię  w  m i l c z e n iu  i n i e s p o k o jn e m  r o z g l ą ­
d a n i u  s ię  p o  l u d z i a c h .  Ż a d n e g o  ży c ia  wew 
n ę t r z n e g o .  A p a t ia .

D o p i e r o  w y r w a w s z y  s ię  n a  w ie ś  c h ło p s k ą ,  
m ię d z y  lu d z i  p r o s t y c h ,  ż y j ą c y c h  p o z a  w i e l ­
k im  ś w ia t e m  w y n a l a z k ó w  i r o z ry w e k  u m y s ­
ł o w y c h ,  o d n a j d y w a ł e m  ż y w y c h ,  c a ł k o w i t y c h  
lu d z i .  T a m  p o m i m o  b i e d y  i s ro g ic h  d o t k l i ­
w o ś c i  l o s u ,  l u d z i e  m y ś l ą ,  m a j ą  w r a ż l i w o ś ć  
m o r a l n ą  i e n e r g i ę  d s ż e n ;  t a m  d o z n a w a łe m  
n a jw y ż s z e j  ł a s k i ,  j a k ą  m o ż e  d a ć  o b c o w a n i e  
z l u d ź m i ,  e n t u z j a z m  ż y c i a " .  Z ,  Wasilewski1


